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ncpi ryję Trc/wiuTi^ńotę ruv UcAcvojv 
Albo o uſzczęśliwieniu Polflti.

R O Z D Z I A Ł  I.

5jFDaie nii fię, yl nigdy n iebyło  po- 
trzebnieyſzą rzeczą piſać o ſzczę- 

śhwości powſzechney dla Polfki, iako 
w terażnieyſzym czafie: Bo to Krole- 
ftwo znayduie fię w okolicznościach 
tak okropnych, żeby nie iednego po­
trzeba Salomona do ratowania go od 

Hhh zguby.
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zguby. Dzięki Bogu, że to Pańftwo 
znayduie w fobie ieſzcze ſamym ſpo- 
ſoby. Już zaczynaią poznawać źrzo- 
dia niefzczęśliwości powſzechney, 
pracują nad oſuſzeniem oney, ftatąią 
fię wyiść z tego opłakanego ftanu, w 
którym przekładano zawſze ſzczęśli- 
wość właſną nad powfzechną.

Prawda ieft, że naſza nayznaczniey- 
- ſza żądza dąży do włafnego dobra, 

która Nas prowadzi do ſzukania łwe- 
go pożytku, a ta żądza ieft źrzodłem 
wielkiey liczby drugich. Każdy 
Człowiek iakiegokolwiek bądź ftanu, 
ma pragnienie ftarać fig o właſną fzczę- 
śliwość z przyrodzenia ſwego, y to 
przyrodzone natchnienie ieft mero* 
zdzielne od Człowieka. Ale aby le-  
piey zadoſyć uczynić tey żądzy, y aby 
każdy człowiek mógł pozyſkać ſwoie 
wlaſne ufzczęśliwienie, weſzliśmy 

, w ſpołeczność pod warunkami nazwa- 
nejni Prawa, które każdy członek 
ſpołeczności ubeſpieczaią, y czynią

ſpoſo-
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ſpoſobnym, aby ile możności ſwoiego 
przyczynił ſzczgścia. Kiedy te Pra­
wa ſą mądre, y zdolne do uczynienia 
każdego w ſzczegulności ſzczęśliwym  
według iego ftanu, a oraz Tą pilnie 
zachowane, nazywamy ie ſzczęśliwo? 
ścią powſzechną lub poſpolitą, To zas 
pragnienie powſzechnego dobra, ieſt 
daleko znacznieyſze, niżeli pragnie­
nie pochodzące z przyrodzonego nat­
chnienia, o ſwoie tylko ftarać fię ſzczę- 
ście, ponieważ ieft ſkutkiem cnoty ta 
pieczołowitość o uſzczęśliwienie Oy- 
c zy zn y . Oprócz tego pewna ieft 
rzecz, iż  ſzczęśliwość powſzechną na 
każdego w ſzczegulności ſpiywa, a 
kiedy całe Pańftwo ſzcześliwe, muſzą 
bydź y wſzyſcy w ſzczegulności fkta- 
daiący one, nie przeftępuiąc Praw 
ſpołeczności. Nie omylna rzecz za- 
tym, że ſzczęście oſobifte zamknięte 
ieft w poſpolitym ſzczęsęiu. Niemaſz 
źaftugi, uſzczęśliwić fiebie (mówię: 
docześnie) bo to ieft tylko przyro­

dzona
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dzona ſkłonność, ale co ieft wielka 
zaftuga, żądać y ftarać fig o dobro po- 
wſzechne ciobremi fpofobami, ponie­
waż to ieft cnota podobaiąca fię Bogu, 
y nie tylko chwalebna ale użyteczna 
Oyczyżnie. Dałby to Kroi nad Kroi- 
mi! aby tak zacne pragnienie mogło 
fig wpoić w ſerca wſzyftkich Polakow, 
y  onych pobudzić, oſobliwie zaś tych 
którzy fą przełożeni do rządu Pollki 
dla uſzczgśli wienia powſzechnego . 
Z tych powodow poftanowiłem napifać 
o ſzczgśliwości powſzechney dla Pol- 
ſki,, fądząc ią bydź godnym dla Moni­
tora polem.

N iżeli wnidg w materyą o fzczgśli- 
wości powſzechney dla Polſki, po­
trzeba aby mig moy Czytelnik zro­
zumiał. Słowo Jzczęśliwość dzieli 
fig na dwie czgści. Pierwſza ieft, mieć 
w obfitości te dobra, których dzie­
dziczenie ftuzy do wygody y fpoſobu 
do życia. Druga zawifta, aby bydź 
wyłączonym od wſzelkich nieſzczęśli-

wości.
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Wo^ci. Nędze połączone z ludźmi , pochodzj* 
2 tak w ie lu  cborob y  boleści pfuących  zdrowie, 
z niedoltatku potrzebnych rzeczy, to ieft ży­
wności, fukien y  mjeſzkania, a chociaż rei ciało  
ieft w olne od wſzelkicłi  n iefzczgśliwofd, ieżli  
iednak Duſza, nie ieft podobnie obdarzona y  
flie ieftzarowno od niefzczgśliwości w yłgczona,  
Zawſze ftan Człowieka nędznym fig bydz' zdaie. 
K to i  nie w ie, iak utrata praw dziw ey wolności,  
Potwarzy, prześladowania, niefprawiedliwości, 
y ty f i j c z n e  inne utrapienia, maig w iele  mocy  
do ſrożenia fig y  ftrawienia ſerca ludzkiego. Kto­
kolwiek ted y  ma ten dw oifty  pożytek, ż e  ani  
.duchownego, ani cielefnego nie cierpi nielzczg- 
scia, trzymam iż ieżeli rozumieć go y  z niego  
korzyftac potrafi, -znayduie w  fobie ſam ym nay-  
znacznieyſzy grunt ſzczgfli WGŚci ludzkiey. Nie* 
rozumiem iednak przez to. aby n a y w yiſzy m  do­
brem było  nie mieć żadnego nieſzczgścia , ale  
śmiem powiedzieć?, że to ieft dobro, ktorego  
nikt fobie obiecywać' nie może ani otrzymać, 
y  o które z tym wfzyftkim mało kto fig zatru­
dnia, a prawie nikt niecna iego fzacunku. W ie ­
lu  Filozofów trzymało,że iſtora ſzeześcia, ktore- 
g °  fig można fpodziewać na ziemi, zawilła na 
ſpokoyności D u ſzy  y C ia ła ,  idzie  zatym, źe 
Chłopek nayabożſzy pofiadaigcy w  pokoiu te  
dwa w y d z ia ły  ſw eg o  iefteftwa, mnſi y  powi-  
j^en fſuſznie znaydować fig fzczgśliwym, a dzlg- 
*i czynić Bi fkiey Opatrzności.

Ale nie rak zwyczaynie rozumieli) to fobie po— 
Pflici Ludzie-, y  chociaż każdy w ſzczegulno-  

*jci uznaie, ż e n ie  żnad przeciwności, ieft to kon» 
ycya  koniecznie potrzebna do ſzczgśliwości y

oney
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ongy ieſt gruntem, przecież mało Ludzie o ni§ 
dbaig. N ie  można przeczyć, aby pofiadanie 
w ſzelak iego  dobra nie zdawało fig czynić Czło­
wieka ſzczęśliwym, ale dziedzicząc one, czyż  
będzie nim w  ſam ey rzeczy ? doświadczenie co­
dzienne pol<2 zuie, że n ie ,  ponieważ go nikt nie­
ma czy liego  y bez przymieſzaney przykrości.

D la  nabycia dobr wielkich y zachowania o-  
nych, dla utrzymania ciężaru U rzędów , y oka­
załych god nośc i ,  potrzeba ponieść w ie le  tru­
dów , nieſpokoyności, kłopotow rozmaitych, y  
naypodchlebnieyſze uciechy, ſg czgſlo kupione 
albo też przeważone ty ło  w ielkiemi utrapienia­
mi. N iechay fig 'o  to kto pyta Xigżgt naybo-  
gatſzych, ba y  Monarchów ſam yeh, zdaigcych  
fig w oczach Pofpolſ lwa bydz wigcey ubłogo-  
Iławionemi nad innych , y  pollawionych na, 
wierzchołku ſzczgścia, ieżeli przepgdzaig życie  
ſw o ie  bez przykrości y  goryczy? wyzuaig, że 
nie  ſg  od nich wjſłgęzeni.'

Nayzwycz.iynieyſza nieroſłropnośc ta l u d z i , 
że iakkolwiek hoyna ie l t  dla nich Opatrzność 
Bolka , iakiemi kolwiek obdarza ich dobrami, 
nie ugaſza przecie nienaſyconego pragnienia ich 
żgdzy. Mało widać takich, ktorzyby mówili  
że do ſyć ,  y  nie zazdrościli tym, którzy w igcey  
nad nich dobr poſiadaig. Spoyrzyć ieno na rych 
Monarchów, tyle Padftw dziedziczących, kto-, 
rym BOG rak w ie le  poddał ludu. Sąź oni u- 
ſpokoieni?  C zyż ni.echcą mieć zawſze w igcey  a 
w igcey  kraiow ? Y zaſypiaiąź ſpokoyniey dla  
tego?  albo czy  ſg żdrowſzemi ? przeciwnie będą 
mieć więcey trudów y nieſpokoyności, a podobno 
y  w ie c e y  woien n i i l i  przedtym,

U w aźay-
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U w a ła y m y  tyle  oſob wyniefionych na wvſ<>- 

kie nader godności, ieżę li ieft ftopień w y ż fz y  
ktorvby mogli efiągnąć, trudzą fig y trapią o no­
we nabycie, iakiego podobno niedoftąpią nigdy,  
y  z ſw o iey  nieſpokoyności robią fobie męczarnię. 
N iem ożn a  nazwać ſzczęśliwym ſerca, gdzie ty­
siączne żądze wzraftaią y pomnażaią fię bez prze- 
ftanku, bo gdzie panuie nieſpokoynośc y  gdzie 
niema ("poezynku Duſza, tam fię niemoże znay-  
dowac prawdziwa ſzczęśliwość, T y m  bardziey  
tnozemyź mowie ? aby fig znaydow ała  w tey  
części ludu, ktorego całym podziałem ubolłwo, 
zawſze walczące z potrzebą, y  ktorego los ieft 
zoftawać zawſze paftwiſkiem nędzy, mimo prac, 
iakie przymuſzony ieft znofid dla w yżywienia  
ſwego. Nakoniec, by też ‘kto przyſzedł do zu­
pełnego tu ſzczgścia na Ziemi, niemożnaby y  
tak obiecywać fobie długą onego trw ałość .  
"Wkrotceby W o y n y ,  (okropny bicz narodu ludz­
kiego ) choroby, drogość, niedoftatek potrze­
bnych rzeczy do życia, y  tyfiącżne inne nieſzcze- 
sliw ości przyrodzone y  nie uchronne ludziom, 
zadawały b y  ma nayfmutnieyfze c io f y . T o  
załoźyw fzy , nieebay kto nie fądzi, że przez po-  
wſzechrie dobro mniemam, aby w  kożdym Pań- 
ftwie, hądz' w  Jedynowładztwie, bądź' w Rzeczy- 
P°ſpolitey, wfzyiikie członki, w ſzyfcy  poſpolic i  
ludzie , bez braku m ogli albo powinni bydź  
ftczęśliw em i. Niemaſz Rządu, k tóryby m ógł  
zalłonić wielką część ludu od nieizczęs'liwey 
Potrzeby, iako też od umartwienia, boleści, krore 
fprawuią rożne ftabości y  choroby. Niemaſz  
równie tak iego ,  któryby zatamował niezgody  
Między Domami, uniefienia namiętności, iakim

P olpo l-
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Poſpolftwo ieft podległe, ani kłótni prawnych 
z  których tak wielu Sędziów ży ie ,  a to ſg źrzo- 
dla nędzy y  nielzczęśliwości d:a wſzyftkich 
Członkow Paniłwa; tym bardziey gradów, rrze- 
(iepia Ziemi, Powodzi, nie urodzaiu, y  innych 
k lę ſk  powſzechnych , ani nawet tych  woien  
k rw aw ych , podnieconych częftokroć nie ſytg  
ſw y m  nigdy działem Monarchów ambicyg. Bę­
dzie zawſze na świecie mielżanina dobrego ze 
złym , z w o li  Wſzechmocney T eg o ,  co rzgdzi 
wtzyftkim. Nie rozumiem zatym co innego przez 
pow ſzechne ſzczfście, iako Pokoy, y  ſpokoy-  
liość, kcorg mgdry Monarcha Nil bo Rzjd zażyw ać  
pozwala Ludowi fw em u, uprzedzaigc y  oddala-  
igc wſzeikie nierzgdy, iakich fie może obawiać,  
y  zapobiegając tym które ſg w prow adzone, za-  
chowuigc nietylko od w ſzelk iey  natarczywości  
ale  y  ubefpieczaigc w ſpokoyności życie, i ſawę,  
y  Dobra ſwoich Poddanych, a to przez pilng  
baczność na wykonanie zupełney Sprawiedliwo- 
ści, nie wyciggaigc podatkow y nakładów, tylko 
z pomiarkowaujem, przeftaigc na zbieraniu w e ł ­
ny z ſwoich owieczek, bez odzierania ich ze (kory.

Nakoniec przynoſzgc Ludowi ſwemu wſzeikie  
dobro, iakie ty lko ma w mocy 1'woiey. Jaka 
pociecha dla Króla y  dla tych, co maig z nim 
Prawodaftwa w ła d z ę ,  widzie owoce ſw oich  
naygorętlżych chęci dla dobra powſzechnego,  
uw ieńczyć fię chwałg w  oczach ſwoich Podda­
n ych  y  pamigtkg po fobie nieśmiertelna zo­
ila w ić  ?


